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OBWIESZCZENIE!
Starostwo Powiatowe Ostrowskie na podstewla sit. 16 

ostęp 5 ustawy z dnia 28 marca 1983 r. o ubezpieczeniu spo- 
licicem (Dz. U. R. P. nr. 57, poz. 936), która westia w życia 
> dniem 1. 1. 1934 r. ustala następujące wartośel świadczeń 
w naturze dla ustalenia wysokości urobków osób ubczpie- 
eionych w Ubezpieczała! Spoteciue| z ważnością od 1 kwie­
tnia 1934 r. wadlog niże] podanych norm :

Wartość wolnego utrzymania włącznie mieszkania 
opala t światła ustala się:

i. dla pomocników 1 uczniów handlowych, rzemieślniczych 
(czeladników) 1 gastronomicznych, pisarzy 1 alewów gospo­
darczych, szoferów, kucharzy, goapodyń, pielęgniarzy, pie­
lęgniarek, bon oraz wszelkiego rodzaju pracowników fi­
zycznych :

a) na 25 zł dli zarabiających w got. do 30 zł miss.
b) na 30 zł „ ,  powyżej 30 zł mieś,

dla pracowników umysłowych zajętych w przemyśle 1 han­
dle oraz wszelkiego rodzaju pracowników blnrowych, po­
mocników aptekarskich, techników i werkmlstrzy, nauczy­
cieli, nauczycielek, wychowew., zarządców wzgl. zarządczy ń 
pensjonatów lub hoteli, reprezentantek domu 1 towarzyszak, 
szefów kuchni 1 t. p.
- a) na 50 zł dla zereb, w gotówce do 200 zł mieś.
' b) na 70 zł „ » ,  .  ponad 200 zł mieś.
UWAGA: Dla służby domowej przyjęto normy podane 

w ustępie L 1 to z ważnością od 1 marca 1934 r. z tam, że 
otrzymanie poeługaczkl zarabiającej w gotówce do 15.00 zł 
miss, ustalono na 10.— zł mieś.

Warteść deputatów otrzymywanych przez niektórych pra­
cowników okraśia aię wedłag następujących stawek:

Pszenica 100 kg. 20.00 zł
Zyto , , 14.00 ,
Jęczmień „ ,  13.00 ,
Groch ,  ,  18 00 ,
Ziemniaki ,  ,  2 80 ,
Taeznik żywej wagi ,  ,  75 00 „
1 morga magdeburska roli wymierzona] 
i uprawionej rocznie 40 00 ,
1 morga roli niauprawioaej rocznie 16 00 ,
30 prętów roli na kapustę 10.00 ,
Utrzymania krowy rocznie 80.00 ,
Misio 1 kg. 2.90 ,
Mleko 1 Itr. 0.11 ,
Chleb 1 kg. 0 25 .
Szczapy 1 nr 9 00 ,
Węgiel 100 kg. 5.00 ,
Torf 1 000 cegiełek 10 00 ,
Furmanka wolna 6.00 ,

Wartość wolnego nfcBzkenla (miesięcznie): 
dla pobieraj, w got. mlee. do 200 zł 15 03 zł

,  ,  ,  ,  powyżej 500 zł 25.00 ,
Ostrów, dnia 5 czerwca 1934 r.

Starosta Powiatowy : (—) Ekkert.

W alne Z eb ran ie S p raw ozd aw cze
B ratn iej P om ocy  S ta d . W .S .H . w  P ozn an iu .
(Olbrzymi dorobek ustępującego Zarządu z prezesem J, Mertką 
(ostro wiekiem) na czele. — Bratnia Pomoc W.S.H. organizacją 

społeczną o amerykańskim zapędzie.)
Dnie 23 ub m , odbyło się walne zebrani* sprawozdawcze 

Bratniej Pomocy Studentów Wyższej Szkoły Handlowej w Po­
znaniu przy obecności przeszło 150 członków. Otwart je prez. 
p. J. Mertka. Fo podkrtślenlu wybitnie gospodarczego cha­
rakteru Instytucji zaapelował do zebranych, by w zrozumie­
nia j»j dobra 1 przyBzłośii omijsli w swych przemówieniach 
momenty polityczne i osobiste, a traktowali sprawy wyłącznie 
na platformie rzeczowej. Przewodniczącym zabrania wybrano 
p. Swielewskiego.

W serdecznych słowach zwrócił się z kolei pan kurator 
Maciejewski do zebranych, w których z całym naciskiem pod­
kreślił nadzwyczajny rozwój Bratniej Pomocy w ostatnim roku, 
oraz wielki wysiłek twórczy, energję w pokonywaniu trndno- 
sel. zdc-lnoścl organizacyjna i administracyjne ustępującego 
Zarządu z p. J. Mertką na czele.

Następnie przystąpiono do sprawozdania zarządu za ub. 
roku administracyjny. Sprawozdanie wykazało w całej pełni, 
że ustępujący zarząd rozszerzył pod każdym względem dzia­
łalność samopomocową Stowarzyszenia, czy to na odcinka 
ustrojowo — organizacyjnym przez opracowanie nowego sta­
tutu i ordynacji wyborczej oraz szczegółowych regulaminów, 
normujących całokształt działalności Towarzystwa, czy to ua 
odcinku gospodarczym przez rozbudowanie Wydziału Gospo­
darczego 1 powiększanie produkcji o zgórą 500 proc (w roku 
1932 wydano obiadów 20.461, w roku zaś 1933 aż 100.474), czy 
na odcinku opieki zdrowotnej przez stworzenie nowego le­
tniska w Kunowie Kreińsklem (w roku sprawozdawczym sko­
rzystało z niego 231 osób), czy ni odcinku kredytowym przaz 
udzielenie rekordowej ilości pożyczek (zł 52.384 26), c<y wre­
szcie na odcinku ogólnej gospodarki finansowej przez zwięk­
szanie ogólnych obrotów do Imponującej cyfry zł 1.347.685,49, 
a majątku Stowarzyszania do ił 132.635,55, dalej znaczne rów­
nocześnie zmniejszenie kosztów handlowych oraz uzyskanie 
rekordowej ilości subwencyj zarówno w gotówce (ił 16 946,43) 
jak w naturze.

Olbrzymi dorobak Bratniej pomocy w roku obrachunko­
wym zasługujący na słowa najwyższego uznania osiągnięty 
dzięki poświęceniu, pracowitości, ofiarności, ener>jl 1 Inicja­
tywie zarządu, podnosi sprawozdanie Koseiejt rewizyjnej, od­
czytane przez przewodniczącego p. Fr. Zyndę. które ustępu­
jącemu Zarządowi wystawia Jasnajpochlebnlejsze świadectwo. 
Specjalnie podkreśliła Komisja rewizyjna działalność prezesa 
J. Mertki 1 wicepres. J. Bugajskiego.

Analogiczną opluję wyraża tównież protokół rewizji cało- 
ksitałtu gospodarki Bratniej Pomocy za rok sprawozdawczy, 
dokonane] na prośbę Zarządu 1 w porozumieniu z Władzami 
W. s>. H. przaz zaprzysiężonego rzeczoznawcę księgowości na 
obwód Sądu Apelacyjnego w Poznaniu, p. Tadeusza Szmyta. 
Nad sprawozdaniem Zarządu rozwinęła się szeroka dyskusja, 
w wynika której otrzymał Zarząd na wniosek Komisji Rewi­
zyjnej absolutorium z podziękowaniem.

Drugi wniosek Komisji Rewizyjnej szedł w kierunku wy­
rażenia ustępującemu prezesowi Józefowi Martre I ustępują 
ca mu wiceprezesowi Jszafowi Bugajskiemu specjalnego gorą­
cego podsiękowanla za nadzwyczaj ofiarną 1 owocną dzlaial- 
ntść w zarządzie Bratniej Pomocy oraz wielkie zasługi około 
rozbudowy Stowarzyszenia 1 rozszerzania jego podstaw miter- 
jalnych. Oba wnioski zapadły olbrzymią większością głosów. 
Walne Zebranie, które miało nadzwyczaj Interesujący przebieg, 
skońezyło się po ośmiogodzinnych obradach o godz. 5-taj rano.

Dla poborowych. Po myśli art 66 ustawy o powszechnym 
oboniązkn wojskowym przypomina się poborowym ża wnioski 
o udzielania odroczeń od obowiąiku wojakowago winny być 
wnoszona do odnośaago Starostwa a nie jak to czynią niektórzy 
poborowi do odnośnej P. K. U. 1 to w przeciągu 14 dni od dnia 
otrzymania orzeczenia. Poborowi, którzy już raz wzgl. dwa 
razy otrzymali odroczenie, a chcą z niego nadal korzystać, 
winni stawiać uzasadniona wnioski do Starostwa Pow. do 
dnia 1 lipce br., gdyż po tym czasie wnioski nie będą mogły 
być uwzględnione. Prawo do odroczeń mają : a) Jedyni ży­
wiciele rodziny, b) właściciele odziedziczonych gospodarstw,
c) uczniowie szkół średnich, d) odbywający stndja w krajn 
lnb zagranicą, e) terminujący w handlu lub przemyśle. Przy 
stawliniu wniosków należy dołączyć potrzebne dokumenty, 
które przewiduje UBtawa.

Dodatkowy pobór wojskowy na powiaty ostrowski i kę­
piński odbędzie się w Ostrowie dnia 30-go czerwca br, o go 
dżinie 10 rano w lokalu p. Spychalskiego (Grand Cafe) nllca 
Wrocławska 26.

Do poboru winni się stawić ci poborowi, którzy obo­
wiązkowi Rta wiennletwa przed komisję poborową dotąd zadość 
nie uczynili i to już o godz, 8 rano w P. K. U. w Ostrawie 
celem zewidencjonowania.

Zmiana własności. Posiadłość Jana Kubery położoną 
w Ostrowie, przy ul. Wrocławskiej 9, nabyli pp. Cepa 1 Ma- 
lecha w drodze przymusowego przetargu za 50,000 zł.

Urząd Stanu Cywilnego. W mieście Ostrowie zano­
towano w miesiącu maju 1934 r .: urodzeń 31 (wtem. 16 płci 
męskiej 1 15 płci żeńskiej), ślubów 5, zgonów 16.

S k a lm ierzyce .
,W zdrowem ciele, zdrowy duch*. Hasłem tem rozpo­

częło się w ulsdilalę, dnia 3 czerwca br. popołudniu, święto 
wychowania fizycznego, urządzane rok rocznie przez 6 ki.

szkołę powszechną w Skalmierzycach, na dziedzińcu tajże 
szkoły. Boisko umajone, przybrane chorągiewkami o barwach 
narodowych było przepełnione publicznością, a pogoda sło­
neczna dodawała niejako blasku całej uroczystości. A było 
rzeczywiście na co patrzeć. Na samym wstępie, po lagajsuiu 
pizaz kierownika p. Rosiaka, odbyło Blę uroczyste podniesienie 
flagi 1 odśpiewanie hymnu państwowego , Jeszcze Polska nie 
zginęła*; następnie długi Bzereg popisów. A więc: meto­
dyczna lekcja gimnastyki z klasą I, prowadzona przez nau­
czycielkę p. Przybylską, z klasą Ul a, prowadzona przez nau­
czycielkę p. Kulankę, dalej tańce: babuleńka, as karowy, 
taniec lalek, taniec pajaców, krakowiak, polonez, gra w sers), 
gra w siatkówkę, wyś igt w workach, popisy harcerzy 1 wiele, 
Innych urozmalceń. Do każdego tańca inne, barwne kostjumy, 
przygotowane przez same dtieal, przyznać ml&ży bardzo 
pomysłowe.

Całość wypadła imponująco 1 sprawił* bardzo miłe wra­
żenie. Widać było, że włożono w to dnlo pracy, za co kie­
rownictwu szkoły w Skalmierzycach należy się pełne uznanie, 
a z nauczyciel itwa szczególnie p. Przybylskiej, która przygo­
towała większość popisów. Podkreślić również należy ofiar­
ność zespołu muzycYcego pp. Marcinkowskich, którzy bezin­
teresownie przygrywali podczas te) uroczystości. Cen wyzna­
czonych nie było, a mimo to z dobrowolnych składek zabrano 
wcale pokaźną sumę, którą przeznaczono na pomoce gimna­
styczne w szkole w Skalmierzycach. Brawo ! Mgr.

D o b ro w o ln e  u b ezp ieczen ie  na w y p a d ek  
ch orob y 1 m a c lerzeń stw a . Ukazało się rozpo­
rządzenie ministra opieki społecznej, które reguluje 
sprawę dobrowolnego ubezpieczenia na wypadek 
choroby i macierzyństwa. Do ubezpieczenia z wła­
snej woli mogą przystąpić osoby, które nie pod­
legają obowiązkowi ubezpieczenia i ukończyły sze­
snasty rok życia a nie przekroczyły czterdziestego 
piątego. Osoby, których dochód roczny przekra­
cza sumę 10000 złotych, ubezpieczyć się nie mogą. 
Zgłoszenia dobrowolnego ubezpieczenia przyjmują 
Ubezpieczalnie Społeczne.

Ślub R adziw iłła  z R adziw iłłów ną.
W katodrze warszawskiej odbył się onegdaj 

ślub ks. Izabelli Radziwiłłówny, córki Karola Radzi­
wiłła, ordynata dawidgródzkiego z kB. Edmundem 
Radziwiłłem, synem Janusza Radziwiłła, ordynata 
ołyckiego, znanego działacza B. B. Związek mał­
żeński pobłogosławił ks. kard. Rakowski w asyście 
duchowieństwa. Przed uroczystością ślubną odbył 
się we środę wieczorem w pałacach Janusza Ra­
dziwiłła bal na cześć pary młodej, w którym wzięło 
udział 320 osób, m.in. cały korpus dyplomatyczny, 
wielu wyższych oficerów, bawiący w Warszawie 
uczestnicy konkursów hippicznych, płk. Sławek, 
marszałek Raczklewicz, gen. Sosnkowski i in. Po 
obrzędzie zaślubin odbyło się śniadanie w pałacu 
Karola Radziwiłła, do którego zasiadło przeszło 100 
osób. — Przygrywała orkiestra 1 go p. szwoleżerów, 
gdyż pan młody jest oficerem rezerwy tego pułku. 
O 5 tej odbyła się zabawa „garden party*. Edmund 
Radziwiłł liczy 28 lat, jego małżonka 19. Onegdaj 
udali się do dóbr ołyckich.

„Św ięta" p o szczeg ó ln y ch  u lic s to licy .
Warszawa. Z inicjatywy inspektoratu arty­

stycznego zarządu miejskiego w porozumieniu ze 
Związkiem propagandy turystycznej m. Warszawy, 
za przykładem Paryża, projektowane Jest urządzanie 
t. zw. świąt poszczególnych ulic.

N. p. „święta* ul. Marszałkowskiej, „święta* 
ul. Nowego świata i t. d. Projekt ten polega na 
urządzeniu tygodniowego święta poszczególnych

ANASTAZJA DREWNOWSKA. 6)

DWIE POKUSY
— Mamusia kazała, żeby ciocia natychmiast 

wracała — oznajmiła wrzaskliwie Anulka. — Słyszy 
ciocia?

— Słystę, Błyszę — bąknęła z hamowaną iry­
tacją Danka.

— Bo już nigdy nie zabierzeiny cioci na j »r- 
mark!

— A jak panna Anusia będzie taka niegrzeczna 
dla cioci, to nie będę tańczył z nią oberka — wtrącił 
Szarzyński.

Twarz. Anki zadigała złością i oburzeniem 
a w oczach stanęły łzy. Umilkła jak zmyta, ale 
się nie odczepiła. Po chwilowem milczeniu Zgrzyt 
zwrócił się do Marysi:

— To panie nie przyjechały razem?
— Nie. Zabrałajn się, jak tu mówią, z moim 

gospodarzem.
— Panna Marysia lubi udawać chłopkę — 

wtrąciła Anulka. Zawsze jeździ wozem drabinia­
stym.

Zgrzyt zwrócił zachwycone spojrzenie na Marysię.
— Śliczna gosposia — rzekł umyślnie cicho, 

żeby Anulka nie usłyszała. — Urocza gosposia! 
Czy dostała p;ni zaproszenie na tańce do Depta­
kowa?...

— Owszem.
— Przyjedzie pani? — zapytał skwapliwie.
— Nie... nie wiem.
— Jakto? Dlaczego? Panno Marysiu ko... panno 

Marysiu, pani będzie dobra i przyjedzie, Proszę 
mi dać słowo że pani przyjedzie.

Marysia zawahała się lekko.
— Mogą panie przyjechać razem — nalegał na­

tarczywie kapitan już zupełnie głośno. — Panno 
Danko, będzie pani w Deptakowie?

Danka zrobiła wielkie oczy.

— Nigdy tam jeszcze nie byłam. Nie wiem.,.
— Ależ pani Głuska posłała zaproszenie i dla 

pani. Sam adresowałem.
Danka spojrzała na wymowną tw/»rz i zrozumiała. 

Zaproszenie przyszło, ale jej go nie pokazano. Zmie­
szała się i pochyliła nisko głowę, nie wiedząc, co 
odpowiedłieć.

Zgrzyt i Szorzyński wymienili znaczące spoj­
rzenia i pierwszy rzekł cicho do Marysi.

— No, jakoś to zrobimy. Moja głowa w tem, 
żeby panie były w Deptakowie.

Anulka nastawiła uszu, ale nie usłyszała ani 
jednego słowa. Przycisnęła mocno głowę do ra­
mienia Danki.

— Ciociu, czy już wrócimy do mamusi? — za­
pytała dziwnie potulnym jak na siebie głosem. — 
Moja ciociu kochana! Mnie już zaczyna głowa 
boleć z głodu i gorąca i jeszcze się w dodatku boję, 
że mamusia będzie się na mnie gniewać, że nie 
wracam I na ciocię też. Panie Krysztofie, niech 
pin puści ciocię. Przecie się nie przewraca. No !

I wysunąwszy rękę z pod ramienia Danki, po­
pchnęła Szarzyńskiego, udając, że kaprysi.

— Noo! Ciocia jest moja! Moja ciotuchna 
Danusieńka!

Objęła ją mocno wpół, tak że Szarzyński musiał 
się odsunąć. Danka wyczuła momentalnie, że mała 
jest zazdrosna. Rozgniew«ło ją to, choć jednocześ­
nie rozśmieszyło, W każdym razie miła okazja 
została zmarnowana. Nie miała innego wyjścia 
jak wracać do pani Barbary. Westchnęła wiec 
i rzekła:

— Dobrze, moje dziecko, wrócimy do mamuń, 
ale może jeszcze wpierw kupię dla ciebie wstążkę 
do sukienki?

— Nie — odparła arbitralnie Anulka.—Wstążkę 
dobierzemy razem z mamusią. No, niech ciocia 
idzie. Nie potrzebuje się ciocia żegnać—przytrzy­
mała ją za rękę. — No, biegnijmy. — I odciągnęła 
Dankę tak szybko od towarzystwa, że Szarzyński 
nie zdążył się nawetz nią pożegać, bo momentalnie

rozdzielił ich przepychający się tłum.
— Gdzie Danka? — zapytała, oglądając się za 

siebie Marysia.
— Odeszła — rzekł markotnie Szarzyński. — 

Dostała rozkaz, poparty natychmiastową egze­
kutywą.

Zgrzyt roześmiał się ironicznie.
— Okropny Skrzat ta mała! Ale, ale, więc 

panno Marysiu będzie pani w Deptakowie?
— Nie mam żadnego środka lokomocji — za- 

śmieła się, jakby z przymusem. — Na spacer pie­
szy za daleko, a wozem drabiniastym...

— Niech się pani nie martwi — wtrącił Sza­
rzyński. — Ja przyślę powóz po panią i po pannę 
Danutę. Ale nie do dworu — dodał chytrze.

Marysia zaczęła się śmiać.
— Ach dziękuję, dziękuję. Bardzo się cieszę. 

Lubię bardzo tańczyć, a tak mi się rzadko zdarza 
jakaś dobra okazja. Najczęściej na chłopskich we­
selach. Oberka bardzo lubię...

Zgrzyt zanucił oberka.
— Pięknie, będziemy tańczyć oberka. Ale re­

zerwuję sobie wszystkie pani tańce, panno Marysiu 
wszyściuteńkie.

— O, o,o, o, o! Proszę bardzo. Bogiem a prawdą 
to nie należy się panu ani jeden.

— Nie — przestraszył się młody człowiek. — 
Panno Marysiu najmilsza, proszę mnie tak surowo 
nie karrć. Co ja winien, że jestem młody? Niech 
pani powie odrazu, że sie pani nie gniewa ani 
ani trochę ani troszeczkę.

I pocałował ją przemocą w zniszczoną rączkę.
Tymczasem Anulka holowała do matki zasmu­

coną Dankę.
— No jesteś — powitała ją gniewnie pani 

Służkowa, odwracając się na chwilę od tęgiej damy 
w średnim wieku, z którą właśnie konferowała. — 
Moja siostrzenica, Danuta Miedawska.

Danka ukłoniła się głową, nie wiedząc z kim 
ma do czynienia. Ale zaraz się zorjentowała, gdyż 
nieznajoma rzekła grzeeznie: (C. d. n.)



DODATEK ORĘDOWNIKA OSTROWSKIEGO, dnia 8 czerwca 1934 r.

Do nabycia w drogerjach i składach farb.
ulic, podczas którego na wezwanie inicjatorów, na­
stąpi dekorowanie ulic, sklepów i t. d. W ciągu 
takiego tygodnia odbyłaby się w celach reklamo­
wych, tania sprzedaż we wszystkich sklepach, co 
oczywiście wpłynęłoby na ożywienie handlu na po­
wyższym odcinku. Akcja ta miałaby zbiorowy cha­
rakter. Szczegóły jej są obecnie omawiane.

W zm ożona o p iek a  nad m ieszk a n ia m i 
op n szczon em i p rzez  le tn ik ó w .

Warszawa. Wobec tego, że z nastaniem leta 
mieszkańcy stolicy wyjeżdżają licznie na letaiBka, 
pozostawiając mieszkania bez należytej opieki, ko­
mendant policji na miasto Warszawę polecił kie­
rownikom komisarjalów zarządzić przez przodowni­
ków dzielnicowych zwiększenie czujności ze strony 
dozorców domowych ned lokalami, których właści­
ciele znajdują się poza miastem.

Naczelnikowi urzędu śledczego komendant po­
licji polecił również wydać zarządzenia służbie 
śledczej, mające na cela zabezpieczenie mieszkań 
nieobecnych mieszkańców.

B rał ty s ią c e  — a oddaw ał po 2 z ło te .
Warszawa. Zakończono śledztwo w sprawie 

Władysława Balcerza, który niedawno zabił przy 
ai. Chmielnej niej. Emila Raszewskiego.

Zabity Raszewski był człowiekiem bardzo za­
możnym, posiadał willę i kilka nieruchomości 
w Warszawie.

Majątku dorobił się jednak Raszewski na roz­
maitych aferach. Urządzał się on w ten sposób, 
że pod pretekstem angażowania na inkasentów, 
wyłudzał od rozmaitych osób kaucje w wysokości 
kilka tysięcy złotych, a potem pieniądze te zwracał, 
wypłacając... po dwa złote tygodniowo.

Jednym z takich oszukanych był właśnie W ła­
dysław Baleerz, kfóry sprzedawszy wszystko co 
miał i zadłużywszy się wręczył Raszewskiemu 
3.000 ił.  w nadziei, że otrzyma posadę. Przeko­
nawszy się jednak, że Raszewski osznkał go i nie 
zamierza pieniędzy zwrócić, Bałcerz przybył do jego 
mieszkania i pod wpływem rozpaczy dokonał za­
bójstwa. Do ezasu rozprawy osadzono Balcerza 
w więzieniu.

P o lsk ie  m asło  do N iem ie c .
Do Warszawy przybywa delegacja rządu nie­

mieckiego, w celn przeprowadzenia rokowań z rzą­
dem polskim w zakresie eksportu wielkich partyj 
masła polskiego do Niemiec. Narazie, jak słychać, 
wchodzi w grę partja masła polskiego w granicach 
1100 — 1200 ton.

Transakcja ta będzie pierwszym wynikiem 
rozmów7 przeprowadzonych między przedstawicie­
lami rolnictwa polskiego i niemieckiego w W ar­
szawie, a ostatnio w Berlinie.

Zjazd cygandw z całego świata
na wesele następcy tronu „króla** Kwieka.

W Wielkich Hajdukach bawi od kilkunastu dni 
obóz cygański „króla“ Michała Kwieka w liczbie 
około 150 cyganów. W  niedzielę, t j. 3 czerwca 
o godzinie 2 popoł. w ogrodzie p. Trójcy w Wielk. 
Hajdukach odbyła się niezwykła uroczystość weselna 
„następcy tronu królewicza* Michała. Panna młoda 
pochodzi ze znanego rodu cygańskiego w Biszpanji. 
Uroczystość odbyła się z całym ceremoniałem przy 
udziale chórów cygańskich i przy oryginalnych 
produkcjach tanecznych. Na uroczystości te przy­
było wielu dostojników cygańskich z całego świata 
m. in. „król* cyganów hiszpańskich z Barcelony, 
król cyganów brazilijskich z Rio de Janeiro i król 
cyganów argentyńskich z Buenos Aires. W czasie 
nroczyBtości weselnych odbyła się koronacja „króla** 
cyganów polskich Michała Kwieka, który dotych­
czas był królem zwyczajowym niekoronowanym. 
Król Kwiek zaprosił oficjalnie na uroczystości 
ślubn swojego syna przedstawicieli władz. Zapro­
szenia podpisane są „Kwiek rex“.

P ie lg rzy m k a  do r e lik w ji św . W ojciech a
Gdańsk. Centralny Komitet Polaków djecezji 

gdańskiej postanowił urządzić w niedzielę dnia 
10 czerwca br. pierwszą wielką pielgrzymkę naro­
dową katolików Polaków z Gdańska i okolicy do 
kościoła i relikwji św. Wojciecha patrona Polski 
i Apostoła Ziemi Pomorskiej. Pielgrzymka wymazy 
w niedzielę dnia 10 czerwca o godz. 14 z dziedzińca 
gimnazjom polskiego przy Petershagen do przed­
mieścia św. Wojciecha. Wszystkie związki i orga­
nizacje polskie zostaną wezwane do wzięcia odziało 
w tej pielgrzymce.

Około 4 morgi
roli w Kręple przy szosie 
Grabowskiej zaraz na sprze­
dał. JtDuer, Kolejowa 15, 
mleeikanle 5.

Ostrzeżenie l
Ninlejsiem podiję do publi­
cznej wiadomości, l i  la  dłngl 
1 iobowląnnla, oraz wszelki* 
transakcje I t. p. czynione 
przez moją żonę Weronikę 
Lejową z domu Sankowską, 
która oddaliła się z mego 
domu, nte odpowiadam.

Leja Franciszek, 
Lewkowtee, pow. O.trów.

6 -le tn i ch ło p iec  p od p alaczem .
Sieradz. Katastrofalny pożar zniszczył Nową 

Wieś w gin. Brzeźno; pastwą płomieni psdło tam 
21 gospodarstw, liczących razem 60 budynków.

W toku dochodzeń nstelono niezwykłą przy­
czynę katastrofalnego pożaru. Oto 6 ietni syn go­
spodarza Krawczyka pokłócił się ze swoim stryje­
cznym bratem, rówieśnikiem, który złapał jego mło­
dego gołębia i nie chciał go oddać. Chłopak z go­
łębiem wpadł do stodoły i tam się zamknął. Mały 
Krawczyk postanowił go „wykurzyć* ze stodoły : 
zapalił garstkę słomy i podłożył ją pod wrota stodoły.

Stodoła stanęła w płomieniach i pożar przerzu­
cając się z budynku na budynek, zniszczył pół wsi. 
Straty, jakie wynikły wskutek pożaru, oceniane są 
na 150.000 złotych.

Ś m ie r te ln y  p o ca łu n ek .
Praga. Straszny rodzaj samobójstwa wybrała 

młoda para zakochanych w Bernie MorawBklem. 
23 letni Jan SiblDka zakochał się w 20-letniej Bła 
żenie Kudelka, która pracowała jako służąca w domn 
jego rodziców. Starzy ani słyszeć nie chcieli o mał­
żeństwie syna z prostą i ubogą dziewczyną i usi­
łowali go zmusić do bogatego ożenku według swego 
wyboru. Nieszczęśliwi młodzi postanowili razem 
pozbawić się życia.

Chorobliwa wyobraźnia i romantyzm poddały 
młodej parze niezwykły sposób popełnienia samo­
bójstwa. Oboje włożyli obawie o grubych pode­
szwach gumowych. Następnie Sibinka urządził 
przewód elektryczny, którego koniec trzymała dziew­
czyna w ręka. On aam połączył się z przewodni­
kiem o wysokiem napięciu. Gdy wszystkie przy­
gotowania były gotowe, młodzi pocałowali się. 
Pocałnnek otworzył drogę zabójczemu prądowi. 
Sibinka poniósł śmierć natychmiast, dziewczynę 
w stanie beznadziejnym przewieziono do szpitala.

R um uńsk i n a stę p c a  tronu
d z ie d z icz y  6 ,4 0 0 .0 0 0  fr.

W jednym z największych banków angielskich 
złożono onegdaj sarnę 6,400.000 franków na rzecz 
romańskiego następcy tronn księcia Michała, syna 
króla Karola. Książe Michał będzie mógł podjąć 
tę sarnę, gdy dojdzie do pełnoletności. Otrzymuje 
ją po zmarłej p. Helenie Negrnzzl, żonie b. rumuń­
skiego dyplomaty. P. Negrnzzi wyznaczyła w swym 
testamencie jako zarządców tego majątku matkę 
ks. Michała królową Helenę i jego wnja ekskróla 
greckiego Jerzego.

N ieb y w a łe  u p a ły  w A m ery ce .
Nowy Jork. W zachodniej części Ameryki Płn. 

panują niebywałe npały. Termometr wskazuje 
temperaturę ponad 100 st. F. w cienia. W Aber- 
deen temperatura dochodzi do 106 st. F., w Minne- 
apolis do 105 st. a w Chicago do 102 st. F. Istnieją 
poważne obawy, że opały i panująca od dłuższego 
czasn susza, wpłyną ujemnie na zbiory. Obawy te 
odbiły się jnż na notowaniach giełdy chicagowskiej. 
Z 48 stanów, 35 ucierpiało bardzo wskutek panu­
jącej suBzy.

M iasto zn ik n ę ło  w c z e lu śc ia ch  z iem i.
Peahawar. Jedno z miaBt afgańskich, składa­

jące się ze 150 domostw, zniknęło całkowicie pod­
czas niezwykłego trzęsienia ziemi. Wpadek ten 
poprzedziły grzmoty podziemne, co ostrzegło mie­
szkań 3Ów w porę przed zbliżającem się niebezpie­
czeństwem, tak, że zdążyli opuścić na czas zagro­
żony teren.

Nowośćl Praktyczny wynalazek „Płomień**.
Jadan z braelazków zakonnych dokonał ciekawego wyna­

lazku. Oto po długich doświadczeniach chemicznych ndalo 
mu się wytworzyć m nę, która w codziennych naszych kło­
potach palantowych wywoła prawdziwy przewrót. Niepo­
trzebna są Jnż pracowicie łnpane ezciapkl, papltrkl I dre­
wienka. Ułamuje alę kawałek płytki, przypominające] pra­
sowaną kawę, wrzuca do pieca, przyeypnjąe węglem. przytyka 
zapałkę I apokojnle odchodzi. Maaa bowiem te] podpałki 
dzięki apecjalnem domieszkom pall alę mocnym ogniem 
przez 20 minut. Najważniejszą Jednak eeebą tego wynalazku

Ieat Jago wielka taniość. Paczka, zawierająca sto kostek 
losztnja wraz z pizaayłką 3 zi. Dzięki czemu Jedno rozpa­
lenie kosztuje od l ’/» do 3 gr (zalety od oizezędnośei).

Wynalazca opatentował swa dzieło pod nazwą „Płomień* 
i całkowity doehód a eksploatacji oddał na cele nbogieh. To 
tsż na terania Wielkopolski do wprowadzenia tego produktu 
przystąpił Związek Towarzystw Dobroczynnotel „CARITAS*, 
Poznań - św. Marcin 8, dokąd należy tet kierować zamówienia.

Paczka „Płomień* to niezwykłe ndogodnienle I nejlessiy 
prezent Spróbuj, a nie poiało jan!

Feljeton o Kaliszu.
W „Kurj. Pozn.* znajdujemy feljelon Artura M, ’  

świnarskiego pt. „Chwalę Kalisz*. Wyjmujemy 
z niego szereg charakterystycznych ustępów:

Miasto jest od dworca dostatecznie oddalone, 
by człowiek przyjeżdżający do Kalisza mógł jeszcze 
zawczasu zawrócić, wsiąść z powrotem w pociąg 
1 pojechać do domu. Zachęca go do takiego posta­
nowienia fantastycznie dziurawy bruk, przy którym 
ser szwajcarski jest szczeniakiem.

Niemcy zbombardowali swego czaiu pół Ka- . 
lisze, część ruin konserwuje się do dzisiaj z wielką 1 
pieczołowitością. Natomiast wzniesiono kilka no­
wych gmachów, które są prawie że bez użytku.

„Dawniej to Niemcy nas bombardowali, zepsuli 
miasto nam i zrujnowali. Dziś, co Magistrat pięk- , 
nie odbuduje, Samo się pBuje.

Tak śpiewają w szopce kaliskiej, na melodję 
Btarej pieśni dziadowskiej. Od dziesięciu lat Ka­
lisz buduje t*a tr ; nagle okazuje się, że fundamenty 
są złe, że cały ptan „do lnftn* i że trzeba zmienić 
i zrestaurować niewykończony gmach. Wybudo­
wano nową rzeźnię, lecz jej się nie używa, gdyż 
jest stara, która wystarczy w zupełności. Wybu­
dowano Btadjon, zakrojony na europejską ponoć 
skalę, lecz go się nie używa, gdyż już jest prawie 
ruiną: w betonie dziury, niemalowane trybuny 
gniją. I na takim atadjonie ma kopać cynaderka ?;.. 
Cynaderka to znaczy piłkarz nożny ...

W dodatku zawodnik ten jest niespokojny 
i przechodzi z klubu do klubu, z Kalisza do Łodzi 
i z powrotem — to rzeczywiście nerka wędrująca. I  
— Jeden z kaliskich sędziów sportowych zowie się 
Salomończyk; po sądach Salomona mamy sądy Salo- 
mończyka, nomen — omen! Publiczność jednakże 
woła na niego poprostu: kalosz...

Pięknym rzeczywiście, współczesnym gmachem 
jebt Poczta. Zastanowił mnie tylko napis nad wej 
ściem do głównej sali; brzmi on „Sala operacyjna*. 
Czyżby pocztę przebudowano ze szpitala i zapom- 
niauo zdjąć napis?! Napisy i godła — to najwyraź- £ 
niejsza wymowa każdego miasta. Nie dziwię się, ’ 
że w Kaliszu z godeł składów zerkają na nas takie 
nazwiska, jak Feigenblatf, Comber, Rosenduft (tru- fe 
dno — nie każdy żyd  może nazywać się Potocki, I 
Zamoyski, czy Petersburski). Zastanowiły mnie na­
tomiast inne napisy, świadczące o pociągu Kalisza 
do nowatorstwa językowego, na przykład : „Mundn- 
ropol* — „Pończochopoi* — .Łóżkopol* —  „Pol- 
w inkol*..

I jeszcze jedna rzecz, godna uwagi: to ta ich 
rzeka, Prosną, nachalnie narzucająca się wszystkim 
zmysłom. Co krok to most przez Prosnę. Nazy­
wają stąd Kalisz polską Wenecją... Gdy dodam jeszcze 
że Prosną bardzo śmierdzi, wówczas czytelnik zro­
zumie. skąd się blerze ten romantyczny tytuł'....

P ie p r z n a  l e k t o r a .
— Co ty czytasz? — pyta się swej 17-letaiej

córki pan Kropiwko:
—* Bardzo pieprzne historje — odpowiada pa- 

: nienka.
— Rzuć tę książkę natychmiast! — oburzony 

i zgorszony papa.
— Ależ ojczulku, to jest książka kucharska. 

Czytam właśnie 20 sposobów na pieprzne sosy.

Urząd stano cywilnego w Ostrowie.
Urodzenia (ayna :) Albert Glzeer formiarz, Jan Wawrzyniak , 

wulkanizator.
córkę : Idei Torehalaki tokarz a Krępy, Steftn Jędraazeayk 

młodaiy monter, Laon Szjmanktewlez gazomlatn, Jóacf Łoń- 
ezak bednarz, Józef Sznkowakl robotnik z Sadowla.

Śluby: Franclazak Warmoa robotnik, z Franeiazką Wall- 
szawską z N. Krępy, Kazimierz Mądry biurowy, iM arjąF lo r-  
caakówną. Jan Mokwlńaki robotnik a Bogoftlowa, a Józefą 
Saewezyk z Sadowla. Bdmond Pągowaki eaat Krawleekl, z Zofją 
WItakówną, Makiymlijzn Wąaalakl obuwnik, s Ludwiką Błaaz- 
czykówną, Władysław Podsiadło robotnik, a Marianną Cze­
kalską, oboje a Krępy, Franeiaaek Stefański plutonowy taw. 
z Józefą Maretaisk z Krępy.

Zgony: Rozalja Strojwąslewicz z domn Tokarska. 81 lat 
8 mieś.. Teresa Minta 1 rok, wdowa Katarzyna Poprawa a domn ■ 
Mikołajczyk 79 lat, Mardn Chraplak, akspadjant pocztowy,
42 lata 7 miesięcy.

POZNAŃSKIE TARGOWISKO MIEJSKIE.
Poznań, dnia 6 czerwca 1934 r

Płacono za 100 kg. żywej wagi:
Woły: 1’etnomięsiste wytuczone nieoprzęgane . . 62 66

Mięsiste tuczone młodsze do lat 3 . . . . 36 -60
Mięsiste tuczone sta r sze .................................. 48-32
Miernie od żyw ian e...........................................  40 42

Buhaje: Wytuczone pełnom ięsiste.............................38—64
Tuczone m ięsiste................... 7........................... 54 56
Nietuczone dobrze odżywiane starsze . . 44—50
Miernie od żyw ian e...........................................  38 40

Krowy: Wytuczone p e łn om ięsiste .............................. oo- 64
Tuczone m ięsiste.................................. 7 . . 48 54
Nietuczone dobrze odżywiane........................36—40
Miernie od żyw ian e...........................................  20 26

Jałowice: Tuczone m ię s is t e .......................................  62 66
Nietuczone dobrze odżywiane........................  48 52
Miernie od żyw ian e.................................. . 40 42

ClelątB: Najprzedniejsze cielęta wytuezone . . . 62 70
Tuczone c i e l ę t a ................................................14 -60
Dodzze odżywian................................................  46 52
Miernie od żyw ian e...........................................  38 44

Owce: Wytuczone peinomięs. jagnięta i mł. skopy 70—76 
Tuczone starsze skopy i maciorki . . . .  60- 64 
Dobrze o d ży w iu n e ............................................00- 00

Świnie: Peinomięs. od 120 do 150 kg. żywej wagi 64—68 
Pełnomięsiste od 100 do 120 kg. żywej wagi 58—62 
Pełnomięsiste od 80 do 100 kg. żywej wagi 54- 56
Mięsiste świnie ponad 80 kg. żywej wagi . 48 52 
Maciory i późne k a s t r a t y .............................  48 60
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